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Prenumerata
wynosi:

rocznie S K 
póJrocz. 4  „ 
kw artał. 2  „

Nr. pojedynczy
kosztuje

40 halerzy.

Gazeta pocztowa
Organ ur^dniczj fnn^cyonaryuszoc psatow yci.

"W y c h o d z i  1. i 15. k a ż d e g o  m iesiąca .

Reklamacje
uwzglę dnia się 

do dni 10.

Manuskryptów
nie zw raca się, 
lecz byw ają  

niszczone.

Cena Ogłoszeń:

20 halerzy od 
w iersza drob­
nym drukiem .

Stefan Rogalski.
(Tajemnica autorstwa surowo zastrzeżona.)

Pism o redaguje K om itet W y d a w c a  i  o d p o w ie d z ia ln y  R e d a k to r
A d res: R edakcya  i Adm inistracya „Gazety pocztow ej1 w Nowym Sączu.

Czy urzędnikowi wolno być obywatelem???

Kto ifd zf tnnoiy???
Minąi przednówek i wiosna mija lato —

wnet przyjdzie bogata jesień i zapełni spichrze —  
niema i nie będzie nędzy. Tak było, jest i będzie dla 
tych, co biali na wlasneni polu i pospieszą zbierać 
plony obfite ze swojej lub cudzej pracy. Takich opty­
mistycznych horoskopów my podzielać nie możemy —  
a zbiory jesienne mogą nam przynieść przy zmianie 
ceł zbożowych nawet drożyznę chleba powszedniego.. 
Ani orzemy, ani siejemy —  więc i te nadzieje nie 
dla nas. A tymczasem nędza nas gniecie, dusi... a 
w obec tej zmory —  stoimy senni —  bezradni —  
głupi!

Innej urki i innej siej by nam potrzeba, nam pra­
cownikom na skalistej roli oszczędnościowych zagonów 
państwowych. Schyleni nad temi zagonami w pocie 
czoła —  nie mamy ani czasu, ani odwagi —  spojrzeć 
w górę —  w świat —  zobaczyć ludzi i siebie. M e 
łączymy się —  nie działamy! —  Każdy sobie rzepkę 
z b u t w i a ł ą  skrobie, radby, aby drugi i takiej nie 
skrobał. Mały przykładzik:

■ Na 7948 głosujących do Związkn Pensyjnego 
pocztmistrzów etc. we Wiedniu głospwało tylko 2752. 
Grdzież się podziała reszta 5196 uprawionych? Czy 
może jakie obawy odciągnęły te masy od. spełnienia 
swego obywatelskiego obowiązku? Na takie lenistwo 
i niedbalstwo nie mamy wyrazu. I tak „ i d z i e "  w

każdej sprawie, gdzie „ c h o d z i "  o obronę praw na­
szych i rodzin naszych. Przykładów naliczyć mogli­
byśmy wielkich i małych bez liku —  ale czyż to po­
może na tę zniewieściałość umysłową, która graniczy 
lub jest już k r e t-y n i z m e m. Zerwiemy się czasem 
ze słowiańskim zapałem, udajemy czas jakiś m e c e n a ­
s ó w  i d e i  —  udzielamy jej p p p a r c i a —  myśląc o 
egoistycznych korzyściach .—  a gdy te nam się nie 
uśmiechną —  rzucamy z cynizmem „ z b y t e c z n e  
i d e e "  na śmietnik codziennych zabiegów. Stajemy się 
„ w c z o r a j s z y m i "  i dalej nie myślimy o jutrze —  
zachęcając i trując drugich, aby „niemożliwej" walki 
zaniechali. I  t r u c i z n a  d z i a ł a .

K r e t y n i z m  zwycięża powoli, ale pewnie, a 
jego przymusowi i potraci adepci układają się do snu 
wiecznego na wezgłowiach złoconych szychem, a w któ­
rych usiały sobie gniazdo wygodne wszelkie gadziny 
drukowane i chowane Nikt nie dba nawet o siebie, 
ale popatrzmy z a  k u l i s y  —  tego pozłacanego prze­
pychu.

Tam klnie się po prostu na organizacyę — na 
rząd, na dyrekcje —  na wszystko na czem świat stoi 
i nie stoi —  ale gdy nadchodzi chwila, gdzie też 
same klnące duchy —  m o g ą  j a k  l u d z i e  —  jak 
jeden mąż stanąć w obronie własnych interesów i praw 
—  t a m  n a w e t  cienia t y c h  p o p r a w i a ć z y  s p o ­
ł e c z e ń s t w a  n i e  u j r z y .

Niech więc milczą dalej „ z a  k u l i s a m i "  i gło­
dują!... P r z e k l e ń s t w a  rzucane w ukryciu —  zamiast
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odwagi cywilnej —  która podnieść może i potrafi pu­
blicznie głos uprawniony —  takie mruczenia są znie- 
wieściałością, gburowatością i brakiem wykształcenia 
i wszelkiego wychowania. Niczem więcej.

Kretynizm, obojętność, brak odwagi cywilnej i co 
za niemi idzie —  nędza wszelka —  niebyłyby tak 
złe i ohydne, gdyby trafiały tylko zarażonych teini 
strasznemi chorobami socyalnemi —  ale szkodę przy­
noszą one równocześnie i trafiają i niewinnych i p a ­
r a l i ż u j ą  wszelką działalność około poprawy położe­
nia pod każdym względem.

Kto chce zbierać, orać i siać musi. —  Gruntem 
naszym to stowarzyszenia w których łączyć —  
spajać, jednoczyć się winniśmy wedle zapatrywań prze­
konań i potrzeb naszych, a pługiem —  niezawi­
sła prasa i posłowie tacy w. ciałach ustawodaw­
czych. — Popierajmy materyalnie i moralnie naszą 
n i e z a w i s ł ą  prasę—jednajmy sobie wszędzie p r z y ­
c h y l n y c h  o r ę d o w n i k ó w  spraw i interesów na­
szego zawodu —  a zbierzemy po dniach trudu i upa­
lenia —  owoce naszej pracy, dla dobra swego i swych 
rodzin.

Pracujmy razem! —  Jeden za wszystkich, 
wszyscy za jednego, a będziemy mieli prawo sięgnąć 
po owoce tej pracy —  nie ręką t c h ó r z l i w e g o  ż e ­
b r a k a ,  ale dzielną dłonią urzędnika-obywa­
tela. Przez Was i dla Was!!!

STEFAN ROGALSKI.

Chrystus ezy Brutus?
(Z le g e n d y  L u d zk o śc i) .

W środowisku czasów — na skale przełomu dwóch 
chwil nie już dziejowych pewnej epuki. ale w historyi idei 
wszechświata stoją dwie bratnie postacie — światem wy­
obrażeń odległe — ale działające pod wpływem tejsamej 
idei: jeden Wielki Męczennik, drugi Wielki Bohater: 
Chrystus i Brutus —  Ukrzyżowany i Rewolucyonista.

I jak od uderzenia sterowniczego wiosła rozpadają 
się wzburzone fale głębin morskich na dwie połowy — 
tak Słow o  i Czyn  tych Dwóch Wielkich przełamały hi- 
storyę ludzkości na dwie Wielkie Epoki: O ddalenia  się 
od Boga i P ow rotu  do Boga.

C hrystus M istrz  "Słowa i B ru tu s  M is trz  C zynu , 

Twórcy wszechpostępu, wszechodrodzeń i wszecbzmartwych- 
wGań, których Słow o było C zynem , a Czyn S łow em  i

Postępowanie dyscyplinarne 
przeciw urzędnikom nienaieźącym do 

stanu sędziowskiego.

W ie d e ń s k a  »B ten  - Z e itu n g «  p o d a ła  p o d  p o ­
w y ż sz y m  n a p is e m  n a s t ę p u ją c y  a r ty k u ł :

»Na ż a d n e m  p o lu  a d m in is t r a c y jn e g o  a lb o  s ą ­
d o w e g o  p o s tę p o w a n ia  k a r n e g o  n ie  u ja w ia  się t a k  
da lece  z a s a d a  b e z b ro n n o śc i  o b w in io n eg e ,  j a k  n a  
p o lu  p o s tę p o w a n ia  d y s c y p l in a rn e g o  p rz ec iw  u r z ę d ­
n ik o m  n ie są d o w y m . N ad  d rz w ia m i  tych  sali, w 
k tó ry c h  r o z s t r z y g a  się o losie  u r z ę d n ik a  n ie sąd o -  
w ego, a tern sam em  o p rz y sz ło śc i  j e g o  ro d z in y ,  
w in n a  b y ć  j a k b y  n a  u rą g o w is k o  w sp ó łczesn em u  
m o d e rn is ty c z n e m u  s ą d o w n ic tw u ,  z a m ie szcz o n ą  t a ­
b lica  z n a p is e m :  »W tych  n m ra c h  w y rz e k n i jc ie
się w szelkie j n ad z ie i  o b ro n y * .  I  rzecz  d z i wn a :  
m imo, iż tak  w ie lką  je s t  l iczba  o b y w a te l i ,  n a d  
k tó r y c h  g ło w am i wisi ten  m iecz D a m o k le sa ,  ów  
n ie p o d le g a ją c y  żad n e j  k o n tro l i ,  in k w iz y c y jn y  s y ­
s tem  w y m ia ru  s p ra w ie d l iw o śc i ;  m im o, iż bez w ą t ­
p ie n ia  liczni u rz ę d n ic y  p a ń s tw o w i  są  o f ia rą  t a k i e ­
go p o s tę p o w a n ia  — d o ty c h c z a s  n ie  o d ez w a ł  się 
z p o ś ró d  s a m y c h  u rz ę d n ik ó w  ż a d e n  g łos  o r e ­
fo rm ę . N ie t r u d n o  zn a leść  p o w o d y  teg o  z jaw isk a .  
Z a le żn o ść  u r z ę d n ik a  p a ń s tw o w e g o  od  »w yższych« 
czy n n ik ó w ,  k tó re  p rzec ież  r e g u la rn ie  z a jm u ją  
s ta n o w is k o  d o m i n i  l i t i s ,  je s t  d la  ty ch  »wyż- 
szych« d o s ta te c z n y m  p o w o d e m , a b y  n ie  w s t r z ą ­
sać  tą  in s ty tu c y ą ,  ty m  cz c ig o d n y m  s ta ru sz k ie m * ,  
ci zaś  n ieszczęśliw i,  k tó r z y  u leg li  o w em u  p o s tę ­
p o w a n iu  d y s c y p l in a rn e m u ,  n ie  m a ją  p o w o d u  po-

R e lig ią  św ia ta  — obaj oddali ciało na śmierć legaluą — 
a Wszechideę ich jakiż koniec spotyka? Gdzie żywe Sło­
wo, gdzie Żywy Czyn ? F orm alizm  i A n a rch izm  oto sza ­
lone u p io ry  fa ry zeu szó w  Id e i!  Kiedyż będzie inaczej — . 
kto zrzuci pleśń z Drzewa Żywota — kto zetrze w proch 
morderców Idei?!

C hrystus i  B ru tu s  —  to uosobienie dwóch metod 
w a lk i rządzonych  p rzeciw ko  rządzącym  — walki tej samej 
—  o uszlachetnienie fo r m  i treści spoleczeństioa lu d z­
kiego  —  metody chrześcijańskiej i pogańskiej.

Męczeństwo i Rewolucya —  droga Golgoty lub 
Gilotony — to dotychczasowy krwawy zarówno go­
ściniec ludzkości — do Boga!

Metody te chrześcijańska i pogańska zmięszały się 
dziś — stopiły się — jednej od drugiej w pewnych chwi­
lach rozróżnić niepodobna — ale ich różnica okazuje się 
w skutkach: w aureoli męczeństwa lub w blaskach poża­
rów. Świat niczego — albo bardzo mało się nauczył — 
jakaś demoniczna siła pcha go ciągle w wir krwawych 
hekatomb jego Męczenników i Bohaterów. —- Niema dziś
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d a w a ć  sw y ch  » p rz e w in ie n « do  w iadom ośc i  p u b l i  
cznej.

W  ten  sp o só b  p o z o s ta w a łb y  j e d y n ie  trzeci 
c z y n n ik ,  k tó ry b y  się m ó g ł w ed le  sw eg o  p o w o ła ­
n ia  tą  s p r a w ą  z a ją ć :  p a r la m e n t .  A le n ie  o tern 
ch c em y  mówić.

Z a jm i jm y  się s p r a w ą  sam ą .  D o r o z t r z ą s a n ia  
tej s p r a w y  d o s ta rc z y ły  mi p o b u d k i  d w a  w y p a d k i  
z m ej p r a k ty k i .  O św ie t la ją  o n e  j a s k r a w o  w a d li ­
wość p o s tę p o w a n ia  i sam ow olę ,  j a k ą  się o d z n a ­
cza  ta  in s ty tu c y a  » p ra w n a jk s(?

P ie rw s z y  p rz e z e m n ie  ju ż  r a z  o m ó w io n y  w y ­
p a d e k ,  t a k  się p rz e d s ta w ia .  K o n tro lo ro w i  k a s y  
d łu g ó w  p a ń s tw o w y c h ,  F ra n c is z k o w i  K. w y tac za  
się d y s c y p l in a rk ę  w k i lk a  d n i  po  sp e n sy o n o w a -  
n iu ,  d o k o n a n e m  p o  40-letniej n ie n a g a n n e j  s łużb ie ,  
z teg o  p o w o d u ,  iż k a s y  er, p o d le g a ją c y  je g o  k o n ­
tro li ,  d o p u śc i ł  się p e w n e j  m a lw ersacy i .  R o d z in a  
o b w in io n e g o  w ied z ia ła  ty lko ,  iż p rzec iw  n iem u  
to czy  się ś le d z tw o ;  on  sa m  o tein  n ie  w iedzia ł ,  
g d y ż  s ta ł  się id y o tą .  J e d y n ą  rzeczą ,  k t ó r ą b y  k u  
je g o  o b ro n ie  u czy n ić  by ło  m o żn a ,  b y ło b y  p o s t a ­
w ien ie  w n io sk u  o z b a d a n ie  jeg o  s t a n u  u m y s ło ­
w ego.

W  ścisłej ta je m n ic y  z a c h o w a n o  w sze lk ie  
szczeg ó ły ,  ty czące  k w es ty i ,  n a  jak ie j  p o d s ta w ie  
p r o w a d z o n o  ś ledz tw o , j a k ą  je s t  is to ta  c z y n u ,  ja- 
k iem i d o w o d y ,  i czy  w ogó le  z a s ta n a w ia n o  się 
n a d  w n io sk iem  z b a d a n ia  s t a n u  u m y s ło w e g o  o b w i­
n io n eg o .  D o p ie ro  n a  m o cy  w y ro k u  d o w ied z ia n o  
się  o tern, co o b w in io n e m u  za  w inę p o c z y ta n o  
i w ó w czas  w y sze d ł  n a  ja w  fa k t ,  iż w n io sek  p o ­
s ta w io n y  p rz e z  o b ro n ę ,  a d ą ż ą c y  do  z b a d a n ia  
s t a n u  u m y s ło w e g o  o b w i n i o n e g o —z o s t a ł  z i g n o ­
r o w a n y .

Chrystusów  i B ru tu só w  — ale morze nędzy i krwi, ciche 
i martwe występuje z brzegów widnokręgu.

j
Noc Pogaństwa jeszcze nie przeminęła, i ledwie wi­

dne pierwsze promyki przedświtu chrześcijaństwa. Jeszcze i 
półmrok panuje -  do południa bardzo jeszcze daleko — 
wieki całe... M ało  C hrystusów , ale i  B ru tu só w  coraz 
m niej.  — Ludzkość walczy pod znakiem Chrystusa — ale 
obywatelstwo tego świata stoi pod czerwonym sztandarem 
Brutusowym! Prawo nie zua Chrystusa — zna go Religia 
—  O byw atel idzie  za  B ru tu se m  —  człow iek ty lko  n a śla ­
du je C h rys tu sa !

Kiedyż idee „człowieka" i „obywatela" się utoż­
samią — kiedyż B ru tu s  C hrystusow i ustąpi?

W walce tej o uszlachetnienie ludzkości Urzędni- 
ctwo sto i i  stać może ty lko  p o d  zn a k iem  C hrystusa . Je ­
żeli urzędnictwo walczy i walczyć musi, jak każda inna 
warstwa społeczna o prawa swoje, to jej stoi otworem 
tylko droga w a lk i p ra w n e j, oparte j na  w iedzy  —  na  
p ra w d zie  —  droga w a lk i żyw em  słowem  —  droga k r y ­
ty k i  p r ze z  w łasną p rasę  — droga żądań przez własne

S p rzec iw ,  w n ie s io n y  p rzec iw  te m u  w y ro k o ­
wi, zo s ta ł  o d rz u c o n y  b e z  p o d a n i a  p o w o d ó w .  
A więc p ra w o m o c n y m  s ta ł  się w y ro k ,  s k a z u ją c y  
F ra n c is z k a  K. n a  u t r a t ę  p o n s y i  i t y t u ł u ,  u- 
t r a t ę  p r a w a  ż o n y  d o  w d o w i e j  p e n s y  i. 
Mimo, iż ty m cza sem  za w ie szo n o  n a d  n im  k u r a ­
telę z p o w o d u  c h o r o b y  u m y s ło w e j ,  s tw ie rd z o n e j  
o rzecz en iem  p sy c h ia t ró w ,  k tó rz y  p o tw ie rd z i l i ,  iż 
F r a n c is z e k  K. w czas ie  p o p e łn ie n ia  z a rz u c o n e g o  
m u  czy n u ,  b y ł  ju ż  n ie p o c z y ta ln y ,  n ie  zm ien io n o  
wcale w y ro k u ,  a w n ies ione  p o d a n ie ,  d o m a g a ją c e  
się n a  p o d s ta w ie  ty ch  okolicznośc i,  p o w tó rn e g o  
p r z e p ro w a d z e n ia  p o s tę p o w a n ia  d y s c y p l in a rn e g o ,  
zos ta ło  bez  p o d a n ia  p o w o d ó w  o d rz u c o n e .

D r u g i  w y p a d e k  je s t  n iem nie j  p o u c z a ją c y m :  
Z p o w o d u  z ło żen ia  p rz y s ię g i  w p ro w a d z o n y m  
p rz e z  się p ro ces ie  cy w iln y m , w y toczono  u r z ę d n i ­
k o w i X. ś led z tw o  k a rn e ,  a n a s tę p n ie  p o s ta w io n o  
go  w s ta n  o sk a rż e n ia .  W y r o k  s ą d u  p r z y s ię g ły c h  
s k a z u ją c y  go  z p o w o d u  z b ro d n i  o s z u s tw a  p rz ez  
z łożen ie  fa łszy w ej  p rz y s ię g i ,  zn iósł  w sk u te k  o d ­
w o łan ia  się T r y b u n a ł  k a s a c y jn y  z teg o  p o w o d u ,  
iż r o z p r a w ę  p r z e p r o w a d z o n o  w n i e o b e c n o ś c i  
o s k a rż o n e g o ,  a je s t  r z ecz ą  n ie o d p o w ie d n ią  s k a ­
zy w ać  o b w in io n eg o ,  n ie  w y s łu c h a w s z y  go  wpo- 
p rz ó d .  P o leco n o  te d y  ro z p is a n ie  now ej r o z p ra w y ,  
k tó r a  j e d n a k  ju ż  n ie  p r z y s z ła  do  s k u tk u ,  g d y ż  
o b w in io n y  z p o w o d u  ciężkiej c h o ro b y  n ie  m óg ł 
się s taw ie ,  a w kró tce  u m ar ł .

S k u tk ie m  w n ie s io n eg o  p rz e z  w d o w ę  p o d a n ia  
o p r z y z n a n ie  p e n s y i  w d o w ie j,  w y to czo n o  p rz ec iw  
z m a r ł e m u  ś led z tw o  d y s c y p l in a rn e .  I  tu  r ó w ­
nież  n iew iad o m e m  było , j a k ą  je s t  i s to ta  c z y n u ,
0 k tó r y  go  obw in iono . Ż e  n ią  n ie  by ło  ow e rze-

stnwarzysienią — przez reprezentacye w ciałach usta­
wodawczych.

O schrześcianienie — o oparcie na zasa.dach etyki
1 słuszności — o ile te najdalej- w kodeks ludzki ująć się 
dadzą — stosunków urzędniczych wołać musimy — bo 
urzędnictw o to państwowa rodzina chrześcijańska — wzór  
chrześcijańskiego społeczeństwa  —  gdzie nie masz krzywdy, 
nędzy, niedoli, wyzysku i pychy — ale królestwa bożego 
zadatek.

Jeszcze pójdzie wielu męczenników na nowoczesuą 
Golgotę ukrytego absolutyzmu — i wielu Brutusów pój­
dzie pod nowoczesną Gilotynę szaleńców wolności — ale:

„Gdy wiatr zachodni owieje te państwa11... męczen­
nicy i szaleńcy podadzą sobie dłonie i rozpostrzą je 
nad odrodzoną Ludzkością, która błogosławić ich pocznie 
za słowa i czyny ich, a ziemia wołać będzie:

B ło g o sła w ien i  Pokój c zy n ią c y ! I  stanie się Światło 
i  będzie Wolność! a S z ta n d a r  biało-czerw ony  powieje 
nad Ludzkością w znak Wszechprzyjaźni, Wszechmiłości 
i Wszechzgody!!!
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k o m e  k rz y w o p rz y s ię s tw o ,  je s t  r z ecz ą  ja s n ą ,  bo  
ta k i  f a k t  p o d le g a  w y łączn ie  j u d y k a t u r z e  sąd u .

I  w ty m  w y p a d k u  ta je m n ic ą  p o zo s ta ło  co 
m u  w łaśc iw ie  z a rzu c o n o .  D o p ie ro  n a  p o d s ta w ie  
w y ro k u  d o szed łem  j ą d r a  rzeczy .  O tóż  z o rz e c z e ­
n ia  m in is te r y a ln e g o  p o w z ią łem , że n a  p o d s ta w ie  
ja k ie g o ś  b a r d z o  s ta re g o  d e k r e tu  n a d w o rn e g o ,  ko- 
m is y a  do  tej s p r a w y  w y z n acz o n a ,  p r z e k o n a ła  się, 
iż z m a r ły  p rz e z  z łożen ie  ow ej p rz y s ię g i ,  d o p u śc i ł  
się czy n u ,  k tó r y  go  czyn i  n ie g o d n y m  u rz ęd u ,  
w s k u te k  czego  n a s tą p i ło b y  p e w n ie  jeg o  u su n ięc ie  
z u rz ę d u ,  g d y b y  b y ł  żył. W  d a lsze j  k o n s e k w e n -  
cyi teg o  o d r z u c o n o  ż ą d a n ie  w d o w y  o p r z y ­
z n a n ie  p r a w n ie  jej p rz y s łu g u ją c e j  p en sy i .

Ż e  z a ró w n o  w ty m  d ru g im  ja k o te ż  i p i e r w ­
szy m  w y p a d k u  w sk u te k  z a ż a le ń  do T r y b u n a łu  
a d m in is t r a c y jn e g o  — k tó ry c h  p rz e d m io te m  b y ła  
ty lk o  s t ro n a  m a t e r y a l n o - p r a w n a ,  a n ie  d y s c y ­
p l in a rn a ,  m in is te ry u m  w p ie rw s z y m  w y p a d k u  po  
d o k o n a n e j  k a s a c y i  o rz ecz en ia  z p o w o d u  n ie o d p o ­
w ied n ieg o  p r z e p ro w a d z e n ia  — t. j, z a n ie ch an ie  
z b a d a n ia  s ta n u  u m y s ło w e g o    a w d ru g im  w y ­
p a d k u  je szcze  p rz e d  r o z p is a n ą  ro z p r a w ą ,  r o z ­
s t r z y g n ę ło  na  k o rz y ś ć  w n o szący ch  zaża len ie ,  n ie  
zm ien ia  p o s tac i  rzeczy .  W  o b u  b o w iem  w y p a d ­
k a c h  n ie  by ło  w cale  o b ro n y ,  a p o w tó ry  w y d a n o  
w y ro k  bez w y s łu c h a n ia  o b w in io n y ch ,  lu b  też s p r a ­
w ą  b e z p o ś re d n io  z a in t e r e s o w a n y c h ; w o s ta tn im  
w y p a d k u  b y ła  n a w e t  w y k lu c z o n ą  m ożliw ość  u ż y ­
cia ś ro d k ó w  p r a w n y c h ,  bo  o r z e k a ją c a  k o m isy a  
m in is t e r y a ln a  b y ła  z a ra z e m  p i e r w s z ą  i r ó w n o ­
cześn ie  o s t a t n i ą  in s ta n c y ą .

(Ciąg dalszy nastąpił.

Jan Oksza.

Wiersz do skicu p. Maryi Colonna-Walewskiej

„ B A R B A R A "
Umieszczonego w Przeglądzie n i  45. z dnia 25. lutego 1900 r.

(Ci;®; dalszy).

I zdjęła ją tęsknota gorąca i silna
By wrócić tam do Litwy — w nniry swego Wilna!
Marzyła... to nie Wisła fale swe rozbija...
Lecz przeźrocza, marząca, srebrzysta Wilija...
— „Lietawó“ ! wyszeptała z seideczną pieszczotą —
-- „Jam tu na ziemi Lachów — jam tutaj sierotą!...
— „Pragnę wrócić z Zygmuntem do twojego łona,
— „Bom od niewdzięcznych Lachów sromotnie wzgardzona!
— „Niech na czole Zygmunta — twoja promienista
— „Korona Litwy spocznie — przepiękna, złocista!"...
I uklękła — ku niebu wzniosła oczy, dłonie —
Serce jak ptak zraniony szarpało się w łonie,

Status ekspedytorów pocztowyeh.
(Ciąg dalszy).

C zego  z teoryi* i p r a k ty k i  z t r u d e m  e k s p e ­
d y to r  się n a u c z y ,  to  b ę d ą c  bez m ie jsca  czas  d łu ż ­
szy  — z a p o m in a  — a p rzec ież  t r u d n o  w iecznem  
p o w ta rz a n ie m  go  je szcze  obc iążać .  G d y  więc to  
n ie m o ż e b n e m  —- czas  ju ż  z e rw a ć  ze s ta ry m  schim- 
lem i szu k a ć  n o w e g o  s p o s o b u  w y jśc ia  i r a tu n k u .  
N a  co p r z y d a  się S t a t u s  b e z  s t a  b i l i z  a c y i .  
N o w y  dow ód, że w sze lk ie  w p ro w a d z a n e  now ości  
są  a lbo  p ó łś ro d k a m i ,  a lbo  n a w e t  w n iczem  zad o - 
w olnić n ie  m o g ą  n a js k ro m n ie j s z y c h  w y m a g a ń .  
O to ju ż  w §§• I- lit. c. i 2. p rz y ję c ie  z a le ży  od  
ró ż n y c h  w a ru n k ó w ,  a jeśli  te ich od s z u k a n ia  
in n e g o  za w o d u  n ie  o d s t rę c z ą  — o t r z y m u ją  g ro sz  
g ło d o w y  za  p ra c ę  bez w y p o c z y n k u  12—15 g o d z in  
d z ien n ie .  To s k o n s ta to w a ła  w ła d z a  d o k ła d n ie ,  że 
w sk u te k  lichej p łacy  m a n ip u la c y jn y c h  sił p o m o ­
cn iczych  w ie lu  e k s p e d y to r ó w  ]es t  bez m iejsca .

(Dokończenie nastąpi).

O p r a g m a t y c e  s ł u ż b o w e j .

P o se ł  A x m a n  p rz e d ło ż y ł  r e f e r a t  o s t w o r z e ­
n i u  p r a g m a t y k i  s ł u ż b o w e j ,  a m ięd zy  inne- 
mi p o w ie d z ia ł :  G dz ie  się zn a ch o d z i  s to s u n e k  s łu ż ­
b o w y ,  tam  ch ron i  go  p ra w o .  U rz ę d n ic y  k r a ju  i 
g m in y  p o s ia d a ją  sw ą  p r a g m a t y k ę  s łu żb o w ą ,  o k r e ­
ś la jąc ą  s to s u n e k  w z a je m n y  j a k b y  o fice ra  do  arm ii .  
D la  w szystk ich  s tan ó w  p o s ta r a n o  się w d ro d z e  
u s ta w o d a w c z e j ,  a b y  ich p r a w a  i o b o w iąz k i  s p r e ­
cy z o w ać  i s tw o rz y ć  o c h ro n ę  p r a w n ą .  W  w ię k sz o ­
ści p a ń s tw  e u ro p e js k ic h  są  ró w n ie ż  i s to s u n k i

A % piersi rozbolały eh tęsknotą do Litwy,
Wyrywały się słowa gorącej modlitwy:
— „Boże! wróć go na Litwę! niech opuści Lachy —
— „Z nim miłość, zgoda wejdzie pod litewskie dachy —
— „Tam, litewską księżniczkę uznają królową —
— „Boże! daj mu na Litwie znajść ojczyznę nową!“... 
Nagle, tchu jej zabrakło — sumienie odżyło .—
I strasznym głosem skargi w duszy jej zawyło ;
Smagał ją wyrzutami Kraków — stara Wisła —
1 w obec głosu ziemi — duma serca prysła.
Gdy trybunał sumienia skargę wypowiada,
Najstraszniejszą jest skarga: własnej ziemi zdrada!...
A ziemia jej mówiła: Zwać się chcesz królową?...
— Odbierasz ziemi króla — koronę Piastową —
— I berło Jagiellonów wytrącasz mu z dłoni —
— I chcesz Orła oderwać od Litwy Pcgoni!
— Na tej ziemi przed którą twa duma się wzdryga
— Promieniała cDotami królowa Jadwiga —
— Złamała serce swoje dla narodu dobra
— Żyła dla narodu — łagodna a chrobra...
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p r a w n e  u rz ę d n ik ó w  p a ń s tw o w y c h  p r a w e m  u b e z ­
p ieczone ,  ty lk o  m y  w A u s t ry i  m u s im y  się godzić  
z ty m  sm u tn y m  s ta n e m ,  iż w szy s tk ie  k a te g o r y e  
u rz ę d n ik ó w  p a ń s tw o w y c h  n ie  p o s ia d a ją  p r a g m a ­
ty k i  s łu żb o w e j,  choc iaż  s p r a w a  ta  ju ż  od la t  20 
je s t  n a  p o r z ą d k u  d z ie n n y m ;  p r a w a  ich i o b o w ią ­
zk i n ie  są  p r a w e m  u re g u lo w a n e ,  m o ż n a  tu  m ó ­
wić ty lk o  o u s ta lo n y c h  zw y cza ja ch .  Z aw is ło  to  od 
ja k ie jś  akcy i,  jeże li  k to ś  chce z jak ich ś  p r a w  z r o ­
b ić  u ż y te k .  W  N iem czech  o b o w ią z u je  ju ż  od  r. 
1873 t a k  zw. p r a w o  u rz ę d n ik ó w  p a ń s tw a .  P r a w o  
to  m o ż n a b y  b a rd z o  d o b rz e  w całej j e g o  osnow ie  
ad o p to w ać .  N ies te ty  j e d n a k  m am y  tu d o  cz y n ie ­
n ia  z c iałem  u s ta w o d a w c z e m ,  n ie  m a jąc em  albo  
se rca ,  a lb o  o d w a g i ,  a b y  się z a jm o w a ć  tym i,  k tó ­
ry m i  za ją ć  się p o w in n o .  O św iad c zam  w im ien iu  
t o w a r z y s z y  p a r ty jn y c h ,  iż z ca łą  s tan o w czo śc ią  
i u s i lnośc ią  p ra c o w a ć  b ęd z iem y ,  ab y śc ie  P a n o w ie  
w k ró tk im  czas ie  o t rz y m a li  p r a g m a ty k ę  s łu żb o w ą .  
Z o b a c z y m y  ja k  n a s  w tern ż ą d a n iu  p o p r ą  in n e  
p a r t y e  p o l i ty c z n e ;  n ie  w y o b ra ż a m  sobie , ab y  r ó ­
żnice p a r ty j n e  sp o w o d o w a ć  m o g ły ,  iżb y  w tej 
s p r a w ie  w szy s tk ie  p a r ty e  w sp ó ln ie  d z ia ła ć  nie 
chc ia ły . W  p r a g m a ty c e  s łu żb o w e j  m u s z ą  d o k ła ­
d n ie  b y ć  o k re ś lo n e  z a ró w n o  p r a w a  j a k  o b o w ią ­
zki, p ły n ą c e  ze s to s u n k u  s łu żb o w eg o .  T a jn e  kw a- 
li f ikacye  m u sz ą  b y ć  zn ies ione ,  t a k  j a k  kwalifi- 
k a c y e  d o k o n a n e  p rz e z  p o je d y n c z e  o s o b y ;  kw ali-  
f ik ac y e  m a ją  b y ć  jaw n e .  D ale j  p r a g m a t y k a  za ją ć  
m a  się a w a n s e m ; la ta  s łu żb y  i n i e n a g a n n o ś ć  m a  
b y ć  u w z g lę d n io n ą ,  a n ie  p o w in n o  się p ro te g o w a ć  
szlachciców . D ale j n a le ż y  us ta l ić  d w a  te rm in a  
a w a n s u  w ro k u .  W  p ie rw s z y m  rz ę d z ie  je s t  p a ń ­
s tw o  o b o w ią z a n e  k ro c zy ć  n a p r z ó d  z d o b ry m  p r z y ­
k ła d e m  i j a k o  p ra c o d a w c a  p r z y z n a ć  p ra c o w n ik o m  
to, czego  od  sw y ch  o b y w a te l i  w y m a g a .  W  tem  
z n a cze n iu  je s t  ż ą d a n ie  p r a g m a ty k i  s łu żb o w ej s łu ż ­
bow ej s łu szn em , a j a  n ie  wątpię., iż n ie d a le k im  
je s t  czas, k ie d y  ta  od  la t  20 o tw a r ta  k w e s ty a  zo ­
s ta n ie  p o m y ś ln ie  za ła tw io n ą .

— Granico laszej ziemi krwią znaczą jej syny,
— Zdobywają jej sławę walecznymi czyny —
— 1 pod basłem wierności, miłości i wiary,
— Roznoszą lasze hufce wolności sztandary...
— Przy tronie stoi wiernie dzielne lasze plemię
— Osłaniając piersiami ojczystą swą ziemię!. .

Jęknęła w cichym bólu złamana jej dnsza —
Coraz słabsze westchnienie piersią jej porusza,
Tylko błagalnie szepce pokorą przejęta:
— „O przebacz ziemio łasza! ty wielka, ty święta!
— „Jam niegodna zasiadać twój tron pełen chwały,
— „Którego jak archanioł strzeże Orzeł biały —
— „Ja ci składam w ofierze szczęście i cierpienie —
— „Niech na blask twej korouy nie padają cienie —
— „Między królem, narodem nie będzie zapory —
— „Między królem, narodem nie mogą być spory...u
I modliła się cicho, tłumiąc serca łkanie:
— „Oto ja służebnicą jestem Twoją Panie!“ —
I powstała spokojna, jak posąg z kamienia

H u m o r  i S a ty ra .

Galicyjski Rycerz Pocztmistrzowski śpiący w Wiedniu.
Galicyjscy członkowie „ Z w i ą z k u  P e n s y j n e -  

g o “ mogą być dumni ze swego prezydenta, bo po je ­
go zabiegach i gorliwości niesłychanie wiele dobrego (?) 
spodziewać się można.

Na ostatniem posiedzenia tego Stowarzyszenia 
we Wiedniu okazał Pan Kowalewski nadzwyczajne 
zainteresowanie się sprawami Związku. Usiadłszy jak 
na polskiego rycerza przystało, jakoby' na tronie — 
otoczon od swych poddanych — rzucał ku nim w swej 
łaskawości wyniosłe spojrzenia, poświęcając resztę 
chwil obrad błogiej drzemce. Dumał i marzył o całej 
sprawie, jak O śnie niedościgłym — i usypiał!

Milszą była dla J. Wielmożnego Pana Prezydenta 
długa chwilka snu o dawnej rycerskiej sławie — niż 
te nudne i niesmaczne historye pocztowe, chociaż nasz 
rycerz też z poczty żyje — a zamczysko jego składa 
się z jednej pocztowej izdebki.

Trudno pojąć dlaczego galicyjscy' pocztowcy nie 
mogą się zdobyć na „człowieka z liidu“ — czyby 
czekali tylko na to, co drudzy za nich i Ula nich wy­
grzebią.

Nie dajcie się Koledzy z dalekiej Galicyi wodzić 
za nos takim drewnianym rycerzykom — „denn sonst 
geth’s schief“ kończy swoje uwagi „Yerkehrs Zeitung*5 
w Nrze 12. b. r.

Najwyiszy czas wyrównać zaległości 
i odnowić prenumeratę na III. kwarał 1901.

I Stała nieporuszonu — a ślady cierpienia 
Na jej twarzy osłaniał mrok wieczorny szary,
1 skrywał łzy płynące po licu Barbary.

W drzwiach komnaty stał Zygmunt i patrzył w zachwycie 
Na tę postać wysmukłą droższą mu nad życie;
I rzekł ciche z tkliwością, na poły żałośnie:
— „Barbaro!“... — i otworzył ramiona miłośnie.
Na głos ten ukochany zadrżała nerwowo
I serce się ścisnęło boleśnie, kurczowo;
Przyszła chwila spełnienia goryczy kielicha..
Chwiejnym stąpając krokiem — drżąca ale cicha,
Oczy słoniąc rękoma by ją nie zdradziły,
I by w chwili męczeńskie] nie brakło jej siły,
Szła tak za głosem męża, gdzie komnaty progi,
1 doszedłszy — runęła pod królewskie nogi.
— „Zygmuncie, panie, królu! — mówiła w pośpiechu, 
Jakby w jej wątłej piersi zabrakło oddechu
— „Królu! rozwód konieczny — i ja chcę rozwodu!

(Dokończenie nastąpi).
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pUnipulantka.
Przełożył z ruskiego G. K -i.

(Cńjg dalszy).

Z n a ła  o n a  ju ż  z p o p rz e d n ic h  l is tów  teg o  o- 
r y g in a ln e g o  k o n k u re n ta ,  w ied z ia ła ,  że ś ro d k i  jeg o ,  
o k tó ry c h  w sp o m in a ł ,  to  o t r z y m a n y  w s p a d k u  po  
ojcu fo lw a rcz ek  z 30 m o rg ó w  ziemi, p o ło ż o n y  
g d z ie ś  w p o b l iż u  L w o w a  a p u s z c z o n y  w d z ie r ż a ­
wę. W ied z ia ła ,  że sam  k o n k u r e n t  z a jm u je  się 
g a z e c ia r s tw e m ,  i t r z e b a  p rz y z n a ć ,  że to  b y ło  j e ­
d n ą  z g łó w n y c h  p rz y c z y n  jej do  n ieg o  a n ty p a ty i  
N a s łu c h a ła  s ię  o n a  ta k  d u żo  n ie p o c h le b n y c h  h i ­
s to ry je k  o d z ie n n ik a rz a c h  lw o w sk ich  w szczeg ó l­
ności o ich cyn iżm ie ,  n o c n y c h  p i j a ty k a c h ,  aw an -  
tu rn icz em  życ iu  i t. d., że d re szcz  w s t r z ą s a ł  n ią  
n a  m y ś l  z o s ta n ia  żo n ą  ta k ie g o  cz ło w ie k a .— P r z y  
tem  w szy s tk iem  w y g lą d a ł  te n  k o n k u r e n t  wcale 
n ieosob liw ie .  C elina  s a m a  m ło d a ,  z d r o w a  i u r o ­
d z iw a  lu b ia la  w szędz ie  w d z ię k  i g ra c y ę ,  O n  zaś ,  
chociaż m ło d y  jeszcze ,  ch o d z ił  z g a rb io n y  i j a k b y  
p o ła m a n y ,  tw a rz  s z e ro k a  o w y s ta ją c y c h  kośc iaeh ,  
w y raz  ja k iś  z a s t r a s z o n y  i n ie p e w n y ,  b łę d n e  oczy , 
n o s  s p ła szc zo n y  i w łosy  ru d e .  D o teg o  u b r a n ie  
w y s z a rz a łe  zw y k łe  i j a k b y  n ie  n a  n ieg o  ro b io n e  
— oto p o r t r e t  a u to r a  m iło sn y c h  lis tów  — tw ó rc y  
p rz y sz łe j  »doli«, co t r a f ia ła  się p a n n ie  Celinie.

— To ja k ie ś  n iem iłe  i n d y w id u u m  — pow ie-  
w ied z ia ła  do  s ieb ie  C elina , g d y  p ie rw s z y  r a z  zo­
b a c z y ła  d z is ie jsze g o  a d o n is a  n a d a ją c e g o  n a  p o ­
czcie list. — W lep io n e  w n ią  z w y ra z e m  za c ie k a ­
w ien ia  i p o d z iw u  oczy  n ie z n a n e g o  cz ło w iek a  
w z b u d z i ły  w niej j a k iś  n iep o k ó j  a z a ra z e m  p o ­
b u d z a ły  do  śm iechu . J e d n a k  od  teg o  czasu  zaczą ł  
częściej u częszczać  n a  pocz tę ,  w p a t r y w a ć  się w 
k a ż d y  jej ru c h  i c z a to w ać  n a  u licy , g d y  sz ła  do 
s łu ż b y  lu b  w ra c a ła  do d o m u . Ale n ig d y  n ie  m ia ł  
śm iałości  p rz em ó w ić  do  niej.  S zed ł  z d a le k a ,  a 
jeś l i  c zasem  nie  m ó g ł  w y m in ąć ,  ż e b y  n ie  sp o tk a ć  
się z n ią  o ko  w oko , to  k ła n ia ł  s ię  u k r a d k ie m  i 
u c iek a ł  co tchu ,  j a k b y  u czy n ił  coś złego .

P o  k i lk u  m ies iącach  teg o  n iem eg o  za lecan ia  
się n a p i s a ł  do  n ie j  p ie rw s z y  l is t ,  n ie śm ia ły ,  n a ­
k r e ś lo n y  w idoczn ie  d r ż ą c ą  r ę k ą ,  n ie z rę c z n y  w sty- 
lizacyi,  je d n e m  słow em  śm ie sz n y  — p rz e ś m ie s z n y .  
C ela m ia ła  d u żo  z n ieg o  u c iechy ,  i chociaż  n ie  
w ied z ia ła  n a z w is k a  sw eg o  n iem eg o  k o n k u r e n t a ,  
j e d n a k o w o ż  z g a d ła  od  r a z u  k o g o  o z n a c z a  p o d p is  
»S z y m o n  S tok łosa«  — an i  n a  m y ś l  n ie  p rz y s z ło  
je j j e d n a k  o d p o w ia d a ć  n a  list.  Z a  m ies iąc  n a d s z e d ł  
d r u g i  list  — d ług i ,  n a m ię tn y ,  i jeszcze  b a rd z ie j  
śm ie szn y  w o g n is te m  w y r a ż a n iu  uczuc ia .  O s ta tn i  
trzeci lis t  n ie s p o d z ie w a n y m  w y p a d k ie m  b y ł  k r ó tk i  
i s p o k o jn y  tak ,  że C e lina ,  k tó r a  b y ła  p r z y g o to ­
w a n ą  n a  s ą ż n is te  w es tch n ien ia ,  c e tn a ro w e  z a k lę ­

cia  i d y ty r a m b y  n a  cześć jej p ięk n o śc i  b y ła  t r o ­
chę r o z c z a r o w a n a  i — za m y ś l i ła  s ię  g łęb o k o .  Ale 
za m y ś le n ie  to  n ie  d łu g o  t rw a ło ,

V.
S łońce  p iek ło  n iem iłos ie rn ie .  N a  p o łu d n io w o -  

z a ch o d n im  k r a ń c u  w id n o k rę g u  w is ia ła  c z a rn a  
p ię t r z ą c a  się c h m u r a  t a k  n isko ,  że z d a w a ła  się 
lew em  s k rz y d łe m  b y ć  u w ie sz o n ą  n a  z łoc is tym  
sz ty lec ie  w ie rzch o łk a  w ieży  ra tu s z o w e j ,  n ib y  ol­
b rz y m ia ,  p o s z a r p a n a  ch o rąg iew .  W  p o w ie t rz u  
czuć  b y ło  wilgoć. U licam i p rz e c ią g a ły  beczki,  sk ra -  
p ia jąc e  k u r z  i t u r k o ta ły  po w o zy .  Z w ró co n e  k u  
s łońcu  o k n a  k am ien ic  p o z a s ła n ia n e  b y ły  ro le ta m i)  
n a  b a lk o n a c h  s ta ły  n ie ru c h o m o  o le a n d r y  w d r e ­
w n ia n y c h  d o n iczk a ch .  N ieliczni p rz e c h o d n ie  len i­
wie sn u li  się p o  t ro to a ra c h ,  ty lk o  n a  n iew ie lk im  
s k w e rz e  d o k o ła  p lu s k a ją c e g o  w o d o t ry s k u  b a w i ła  
się g r o m a d k a  dzieci p o d  o k iem  p ia s tu n e k .

- B y ło  t r z y  k w a d r a n s e  n a  d ru g ą .  Cela w b ro n -  
zo w y m  p a l to c ik u  i w b ia ły m  o sze ro k ich  k re s a c h  
s ło m k o w y m  k a p e lu s z u  z cz e rw o n o -żó ł tą  k o k a r d ą  
sp ie szy ła  n a  pocz tę .  Sz ła  p r ę d k o  m im o u p a łu .  
J a k i e ś  n e rw o w e  r o z d ra ż n ie n ie  w id zać  b y ło  w jej 
ru c h a c h .  T w a rz  je j  b y ła  p o c h y lo n a ,  u s ta  śc iśn ię te  
i czoło r a z  p o r a ź  m a rsz c z y ło  się od  ja k ic h ś  p o ­
s ę p n y c h  n a t r ę tn y c h  m yśli.

W  istocio, po  tej scenie , j a k a  się o d b y ła  m ię ­
d z y  n ią  a T em n ick im i p r z y  ś n ia d a n iu ,  p o w z ię ła  
ju ż  b y ła  n ie z ło m n y  z a m ia r  n ie  p o k a z y w a ć  się 
więcej w ich ja d a ln i .  J a k  g d y b y  z g a d u ją c  to p o ­
s tan o w ien ie ,  d o k to r  T em ń ick i  s p o tk a w s z y  ją ,  g d y  
sz ła  z lekcy i  z p ie rw s z e g o  p ię t ra ,  w szed ł  z n ią  
do  jej p o k o ik u  (p rzec ież  m u  teg o  z a b ro n ić  n ie  
m o g ła )  i zaczą ł  p rz e p ra s z a ć  za n ieg rz ecz n o ść  o jca . 
T rz e b a  w y b a czy ć  s ta ru s z k o w i  je g o  g a d a n in ę .  S t a ­
ro ść  n ie  ra d o ść ,  cz łow iek  z w iekiem  m im ow ołi  
g o rz k n ie je  i widzi w szy s tk o  w c iem n ie jszy c h  k o ­
lo rach ,  szczegó ln ie  jeże li  to  j e s t  rzecz  n o w a ,  do 
k tó re j  n ie  p r z y w y k ł  i k tó re j  don ios łośc i n ie  r o ­
zum ie. R a d a  n ie  r a d a  m u s ia ła  C ela p r z y z n a ć  m u  
s łuszność ,  m u s ia ła  go za p ew n ić ,  że się  n ie  g n ie ­
w a, z a  co on  w za m ia n  zap ew n ił ,  że ojciec wię­
cej ju ż  n a  n ic  p o d o b n e g o  so b ie  w ob ec  n iej n ie  
pozw oli .

N a s tę p n ie  zaczą ł  d o k to r  w y p y ty w a ć  o jej 
życie , o szczegó ły  s łu żb y ,  n a d z ie je  n a  p rz y sz ło ść ,  
o k az ir jąc  sp o k o jn e ,  ale  n iem nie j  p r z e to  szczere  
z a in te re s o w a n ie  się. R o z m a w ia l i  z pó ł  g o d z in y ,  
on  s ied zą c  n a  k rz e ś le  u  d u ż e g o  s to łu ,  o n a  u  o k n a ; 
d rz w i  od  p o k o ju  p ro w a d z ą c e  do  k u c h n i  b y ły  o- 
tw a r te  t a k ,  że w idać  b y ło  k r z ą t a j ą c ą  się p r z y  
p iecu  Jó ze fo w ę .

Cela, k tó re j  z p o c z ą tk u  s p o tk a n ie  z d o k to ­
re m  b y ło  n ie p rz y je m n e m ,  w k ró tc e  u cz u ła  się p o ­
k o n a n ą  i u s p o k o jo n ą  ła g o d n y m  to n em  r o z m o w y ,
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p o w o ln y m i  i s ta te c z n y m i  ru c h a m i ,  szczero śc ią  d a ­
le k ą  od  w szelk ie j  a f ek tacy i  i tą  p r z y ja c ie l s k ą  do- 
b ro d u sz n o śc ią ,  z j a k ą  t łu m a czy ł  je j n ie ta k to w n e  
z a c h o w a n ie  się o jca  łu b  z j a k ą  u śm iech a ł  się s łu ­
c h a ją c  jej m a rz e ń  o p rz y sz ło śc i  s ta ro p a n ie ń s k ie j  
g d z ie ś  w s a m o tn y m  d o m k u  w g łuche j  m ieścin ie .

T e ra z  m o g ła  m u  się lep ie j  p r z y p a t r z y ć .  Nie 
b y ł  wcale  ta k i  s u ro w y  an i  s t r a s z n y ,  j a k  je j się 
w y d a ł  w p ie rw sze j  fcliwili. W  o czach  jeg o  n ie  
i g r a ły  ow e z ło w ro g ie  isk ie rk i ,  k tó re  j ą  t a k  m ie­
sza ły  i m ęczyły . B y ł  zu p e łn ie  s p o k o jn y m ,  p r o ­
s ty m  i n a tu r a ln y m ,  a poczucie  w łasne j siły  i p e ­
w ności s iebie  d o d a w a ło  m u  ja k ie g o ś  n a d z w y c z a j ­
n e g o  w jej oczach  u ro k u .  Mimo woli n a s u w a ła  jej 
się m y ś l :

— Ot, g d y b y  to m ó d z  w ę d ro w a ć  p rz e z  ż y ­
cie, w s p a r tą  n a  s i lnem  ra m ie n iu  ja k ie g o ś  czło­
w iek a  !

Ale życzen ie  to d a lek ie m  b y ło  od uczuc io ­
w eg o  z a b a rw ie n ia ,  k tó r e b y  m ó g ł  zak łóc ić  s p o k o j ­
n y  s t r u m y k  ich ro z m o w y .  B y ł  to w n io sek  czys to  
lo g iczn y ,  teo re ty c z n y ,  n ie  z a ry w a j  ący  se rca  i nie 
b u rz ą c y  k rw i.  W ied z ia ła ,  że to  rzecz  n iem o żliw a  
i ro b i ła  sobie  ż a d n y c h  i luzy j.

Gadzinowej prasie  
„Pro memoria".

Gadzinowe wielkie i małe dzienniki i pisma ga­
licyjskie — z w y ją tk iem  » K u ry e ra  lw o w sk ieg o * ,  
»N ap rzo d u «  i t d . . — m ilczą  zaw zięc ie  o z a w ie s z e ­
n iu  w u rz ę d o w a n iu  p rz e z  d y re k c y ę  p o cz t  p. S t e ­
f a n a  R o g a l s k i e g o ,  j a k o  w y d a w c y  i o d p .  
r e d a k t o r a  n a s z e g o  p ism a. N a dziś p ię tn u je m y  
ten  n i e o b y w a t e l s k i  i n i e  k o l e ż e ń s k i  p o ­
s t ę p e k  g a d z in o w y c h  t łu s ty c h  k a r p i  i ś lep y ch  
w ę g o rz y  d z ie n n ik a rs k ic h ,  j a k  n a  to z a s łu g u je ,  
zo s ta w ia ją c  sob ie  ocen ien ie  szczczegó łow e tej 
zg n i l izn y  m o ra ln e j  — aż do  chw ili  p o d a n ia ,  
gd z ie  n a le ż y  — d o k u m e n t ó w  h i s t o r y c z n y c h  
całej s p ra w y .  Czas n a jw y ż s z y ,  a b y  u rz ę d n ic y  u- 
zy sk a li  n ie ty lk o  n a l e ż y t ą  o c h r o n ę  w w y k o n y ­
w a n iu  ich  p r a w  ob ecn y ch ,  ale n a d to ,  a b y  ich 
p r a w a  z a ró w n o  o b y w a te lsk ie ,  j a k  s łu żb o w e  zo ­
s ta ły  r a z  w r e s z c i e — z g o d n i e  z d u c h e m  k o n -  
s t y t u c y i  — p ó ł  w i e k u  i s t n i e j ą c e ]  — u n o r-  
m o w an e .  Prawa urzędnicze obecne sprzeciwiają się 

i obowiązującej wszystkich obywateli konstytucyi —
jej ustawom zasadniczym! Quousque tandem? Gdzie

I uczciwa opinia publiczna? Gdzie jej uczciwy odzew?

(Ciąg dalszy nastąpi).

K o le d z y !  Pamiętajele o funduszu p r a s o w y m  „Gazety Pocztowej"!

z w  st i  t o ś C :

Na „Kolonię11 0. S. z K. 1 K,
Na fundusz prasowy: P. Ż. W. 1 K, D. z. Sk.

B. 1 K.
Dokończenie noweli „Muzykalna depesza11 i wiersza 

„Barbara" umieścimy w najbiższycli numerach.
Postovni Revue czeska zamieściła nasz artykuł 

o wcieleniu uaszych Koleżanek do XI. liangi.

K O L O N I A  P O C Z T O W A .
•Stan w kładek z dniem l5. kwietnia, b. r. .

W  dalszym ciągu w p ły n ę ło :
Od W p. Nadachowskiego Kaz., poczt, z Okocimia 

., Kozakiewiczowej Hel., pocztm. z W oli Rafał.
,, Ś lusarczyka Józefa, pocztm. z Gdowa

Lubińskiego Kaz. pocztm. z Czarnej K. Pilzna 
K i  U rzędu poetowego, za pośred. red . „P o czty 11 

,, „ „ w Iwoniczu
„ Pud lesa  adm. w N adybach W ojutyczach 
„ W ilczkowncj Zofii, eksped. w Piwniczej

Cicimirskicgo H ipolita, pocztm. w  Tarnopolu 
„ G rabowskiej Józefy, pocztm. z K rakow a 5 
n W piclE Salomei, eksp. ze St. Sącza 
„ Urzędu poczt. Nowe Miasto (AVp, ITęnna)
„ „ w Rossowie

O d Wp. Pazirskiego Józefa, pocztm . z Grzym ałowa 
,, B urgilew icza M. pocztm z Łubeia k. Myśleń.

Od U rzędu poczt w Budzanowie

122 K — U

2 _
1 ó
5 h -
2 „ -
6 » -  
o _w H 
2 „ -  
2 „ -  
2 „ -  
2 „ -  
4 „ -  
2 „ -

Od W p. Krajewskiego, pocztm. z Kołaczyc
„ M ayera, pocztm. z N. Sioła k. Podw ołoczysk 

Od W . ks. W inuańskicgo zi St. Sącza 
Od U rzędu pocztowego w Drohobyczu 
Od Wp. G utkowkkicj M., pocztm. z Podlisek  małymi 

„ Zasławskiego Brou., pocztm. z T ruskaw ca . 
Od U rzędu pocztowego w Chołojowie 
Od W p. B randysa Zygm unta pocztm. — ? .

„ W iśniewskiejTStanisławy, pocztm z U ścieryk 
— kupon na 2 złr.

„ Kniaziołuckiego A leks., pocztm. z Borynicz 
„ Kowalewskiego Izydora, pocztm. z Rohatyna
» u » n  n

„ Kozakiewiczowej H. pocztm. z AVoIi Rafałów. 
„ Bieleckiego KuźrynatL pgcztin. z K rasnego .

58

3
2
3 
5
2 „ -
2 „ -
2 „ -
1 „ —

4 „ -
4 „
4 „ -
2 „ -
3 „ -

Ogólny stan  w kładek  wynosi 210 K 58 
Z poważaniem  

S ta n is ła w  A n d erle , 
skarbnik  .K olonii".

Odpowiedzi Redakcyr.
Sambor B . O tej polem ice dawno zapomnieliśmy.
L isk o  J. C i e r p l i w o ś ć  albo protekuya zbawi — wybieraj 

Pan i użyj to, cz'ęm rozporządzasz. Innej rady  dać nie możemy.
Czor... 1) L ata  służby upraw niają do m iejsca w s t a t u s i e ,  

2) Motywów D yrekcya  nie ogłosiła, a  zgadnąć trudno, 3) Zbiorowa 
petycya do M inisterstw a handlu w zględnie do obu Izb Rady Państw a. 

B . M. W  E . S. L is t wysłano.
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O o Ł O z E k l S ' f I A .

Uniformy, mundury i potrzeby kan­
celaryjne w najlepszej jakości i pqd>naj- 

przystępniejszym i warankami-*spłaty.
Mundury galowe 

Bluzki

P ierw szorzędny magazyn uniformowy
pod „Medalem wojennym"

Uniformy, mundury i potrzeby kan­
celaryjne w najlepszej jakości i pod naj­

przystępniejszymi warunkam i spłaty.
Krawatki

M a u r y c y  T i l l e r  et  Co.
c. i k. nadworni dostawcy uniformów.

Księgi do kopiowania
Wszystkie przybory 

uniformowe Portrety Cesarza 

LiniePotrzeby dla listono- 
szów Bibuły

Potrzeby dla poczty- 
łionów Specyalny cennik mudurów i rekwizytów po­

cztowych z podaniem wąranków spłaty i wzo­
rem brania miary, przeseła się wszystkim c. k. 
fnnkcvonarvuszom poczty na ż.ądanie darmo

Papiery wszelkiego 
gatunku

Szyldy pocztowe 
Torby posłańcze 

Przyciski

Nożyce
Koce na konie j

Skrzynki pocztowe i opłatnie. Trąbki pocztowe |

Spodnie 
P łastcze 

Czapki 
Kapelusz 

Szable 
Paski 

Rękawiczki

W sz y s tld e S 2 B e  nie w ym ien ione  tu  p rzed m io ty , są 
uw idoczn ion ie  w  obszernym  cenn iku  pocztow ym , 

k tó ry  na  żąd an ie  w y sy łam y  d a rm o  i o p ła tn ie .

Sznury do trąLck 
Gum, do wycierania

Rewolwery
Pieczątki

Laki

Tastry telegraficzne 

Bilety wizytowe 

Wagi

W iedeń  (Wien) VII/2, Maria- 
h ilferstrasse 22.

W arunki spłaty wymienione w cennikach naszych 
normujemy do życzeń Szanownych Klientów. 

Ceny jak  najumiarkowańsze.

Najwiffczy Slfłai Maszyn do s z y c i  i haf-n
S I N G E R A

Rynku głównym "HwgMgr Iv r-;t Lów. Nr.

poleca maszyny nieprześcignionej trwałości — najnowszej konstrukcyi
czółenkow ych, pierścieniow ych i Y ibrating Shutle, jakoteż i w szelkich innych systemów Z pierwszo­

rzędnych światowych fabryk.
NAUKA HAFTÓW MASZYNOWYCH BEZPŁATNIE.

jjMęjl" Na w ypłaty: ręczne od 30 do 65 zlr., nożne od 40 do 120 złr. — gotówką 10°J0 taniej. Tjjł®
Najnowsze illustrow ane cenniki przesyła franco.

Im dawniej
-16 I w s ^ s i i e S s i i  .

Do wiadomości!
Z dniem 1 kw ietn ia b. r. objąłem  w zarząd

(iestauracyę br. JoH w
W  K rak ow ie przy stacyi kolejowej i obok pe­
ronu głównego dworca ul. Lubicz, w której do­
starczam  Szan. Gościom nadzwyczaj smaczne p rzy rzą ­
dzane potraw y po eonach nader przystępnych, przy- 
czem utrzym uję zawsze świeże, wyborne piwo, niemniej 
wina naturalne i inne napoje, a w ten  spokób pragnę 
p o d trzym ał dobrą renomę wspomnianego zakładu nadal. 

Każdej iM edzieli odbywają się w restauracyi

Koncerty ludowe
a we czw artki

Koncerty zwykłe
Zj  poważaniem

4-6 'V. L. Faczek.
restaurator.

Świątniki górne n A k o ło  K r a k o w a  do zamiany.

R llłu n n u u a n u  o l /c n o r lu łn i ' telegrafista  pokzukuje stałej posady 
nuijliuwdllj CftOjJCUyiUi, przy urzędzie I, k lasy  lub też w ię­
kszą adm inistraayę. — Zgłoszenia^ Ekspedytor Weich, Bo- 
horodczany.

K a n d y d a t  p o c zto w y  (pedagog)

p o s ia d a ją c y  p rz y ję c ie  z D y re k c y i  p o cz t  we L w o ­
w ie ;  p r a g n ie  o b jąć  p r a k ty k ę  p o d  k o rz y s tn e m i  
w a ru n k a m i .

W n y c h  P a n ó w  P o c z tm is t r z ó w  p ro s i  a d r e s o ­
w ać :  Tadeusz Janicki Kraków, N a d  R u d a w ą  7.

TA L „  J a g ie ln ic a  I I .  k la s y  1 s to p n ia  do 
L  O C Z T c a  u m ia n y  za  r ó w n o r z ę d n ą  w g ó rsk ie j  

okolicy.

Drukiem J. K . Jakubowskiego W  wy w Nowym Sączu.


